Walki o przyczółki 


mostowe na Dnieprze 


Zniszczono 65 czołgów sowieckich. Pomyślne 
ataki na brytyjskie zakłady zbrojeniowe i lot- 
miska. Ponowny atak na Aleksandrie 


20 sierpnia, 
tery Wodza: 

Naczelne dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje do wiado. 
mości: 

W południowej Ukrainie do- 
konano w dalszym ciągu sku- 
tecznych ataków na nieliczne 
jeszcze w posiadaniu wroga 
znajdujące się przyczółki mo- 
stowe na Dnieprze, przy czym 
oddziały pościgowe w walkach 
z rozpaczliwie broniącymi się 
siłami nieprzyjacielskimi znisz 
czyły 65 czołgów i wzięły licz- 
nych jeńców. 

Na obszarze morskim do- 
okoła Anglii lotnictwo za dnia 
uszkodziło bombami większy 
statek handłowy. Nocne ataki 
były skierowane na zakłady 
zbrojeniowe i urządzenia por- 
towe na wschodnim i południo 
wym wybrzeżu Anglii jak rów 
nież na kilka lotnisk, 

U północno - afrykańskich 
wybrzeży niemieckie bombow- 
ce pikujące zatopiły jeden tran 
sportowiec o pojemności 1500 
BRT i jeden holownik. Dwa 
statki hanaulowe zostały po- 
ważnie uszkodzone. 

Ostatniej nocy niemieckie 
samoloty bojowe zaatakowały 
brytyjską bazę morską.w Alek 
sandrii. 

Wczorajszego dnia w czasie 
Próby zaatakowania wybrzeży 
Kanału angielskie lotnictwo 
znów doznało ciężkiej porażki, 
Myśliwce ı artyleria przeciw- 
loinicza zestnzeliły 29 samolo- 
tów, polawiacz min 1 nieprzy- 
jacielski samolot. 

Nieznaczna liczba nieprzy ja- 
cieiskich bombowców zrzuciła 
ostatniej nocy na północno- 
zachodnim niemieckim wy- 
brzeżu bomby kruszące i zapa 
lające. Szkody są nieznaczne. 
Nocne myśliwce i artyleria 
morska zestrzeliła dwa brytyj- 
kie bombowce. 


Komunikat włoski 


RZYM, 20 sierpnia. DNB 
A, ec komunikat Sił 
. Jaych ze środy ma nastę- 
Pujące brzmienie: y g 


Główną Kwatera Sił Zbroj- 
nych komunikuje: 

. |. Ee północnej 
froncie Tobruku, działalność 
artylerii i lokalna akcja wysu- 
niętych naprzód oddziałów. 

Angielskie lotnictwo doko- 
nało nalotu na Tripolis. Tra- 
fiono w jedną nieprzyjacielską 
maszynę, która płonąc runęła 
na port. 

W okolicy Sollumu jeden 


z Głównej Kwa | 


d 


samolot typu Blendheim zo- 
stał zmuszony do lądowania 
na zapleczu naszych linii. 
Sześciu członków załogi wziął 
do niewoli jeden niemiecki 
oddział. 

Niemieckie oddziały „ŚStu- 
ka“ bombardowały brytyjskie 
jednostki floty, płynące na 
wodach Tobruku, zatopiły 
dwa okręty a dwa dalsze cięż- 
ko uszkodziły. Liczni rozbit- 
kowie zatopionych parowców, 
którzy na uzbrojonych statkach 
dostali się na ląd, zostali nie- 
spodziewanie wzięci do nie- 
woli. 

W/ Afryce wschodniej stała 
działalność lotnicza przeciwni- 
ka, który zrzucił bomby o wy- 
sokiej sile kruszącej oraz zao- 
patrzone w liczniki czasu, któ- 
re uszkodziły różne budynki 
dzielnicy zamieszkałej przez 
ludność Gondaru. Akcje wy- 


suniętych naprzód oddziałów, 
— których zetknięcie miały dla 
naszych wojsk przebieg po- 
myślny. k 

Jedna z naszych eskadr po- 
ścigowców w porcie z nalotu 
zaatakowała w pobliżu wybrze 
ża Sycylijskiego nieprzyjaciel- 


skie myśliwce. Dwa samoloty 
typu Hurricane  zestrzelono. 
Inne jednostki broni powietrz- 
nej bombardowały lotniska 
nu Malcie, które trafiły celnie 
i wywołały pożary. W/szystkie 
nasze samoloty powróciły na 


Związek 


jest właściwym winowajcą wojny 


jGazeta urugwajska o demokratyczno-bolszewic- 
kim sojuszu 
MONTEVIDEO, 20 sierpnia !wiedzialności za wojnę. Pod 


DNB donosi: „Związek Sowiec- 
ki jest właściwym winowajcą 
wojny* — oświadcza gazeta 
„El Diario* z wtorku w arty- 
kule wstępnym, który w ostrej 
formie zwraca się przeciw So- 
wietom. Pomimo to, podkreśla, 
że sojusz z demokracjami nie 
uwalnia Sowiety od ich odpo- 


adresem mocarstw demokra- 
tycznych skierowuje pismo o- 
strzeżenie, aby się nie dały 
łudzić przez bolszewików, po- 
nieważ komunizm niema żad- 
nego innego celu, jak tylko 
ten, ażeby zniszczyć demo- 
krację. 


W kurzu polnych dróg trwa pogoń za uciekającym wrogiem 


LOLI 


Czwartek | 
21 sierpnia 1941 r. 


Cena 30 kopiejek. 
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| „ie strzelać!.. my Ukratńcy” 


ZWZ O O W A Z A Z EZ R O Z RO Z RT O Z OOP OZ W 


DNB 19 sierpnia (PK). Stalowo 


niebieskie niebo roztaczało się nad | 


ukraińskim krajobrazem. Powietrze 
drgało w upale południa, jak nad ża 
rzącym się kotłem węgla. Po polach 
powiewał ciepły i leniwy wiatr. Tam 
gdzie szare tumany kurzu wiszą jak 
olbrzymie zasłony na widnokręgu, 
posuwają się na wschód kolumny 
bolszewickie Gdy odwrót ma się ku 
końcowi sowłeccy komisarze pusz- 
czają w ruch swe bezmyślne dzieło 
zniszczenia. Fabryki wysadzają w 
powietrze, zrywają linie kolejowe, 
palą domy. Pozostaje spustoszenie, 
gruzy i tlące się rainy. 

Strumień ludzi pędzony trwogą 
1 lękiem, ma już dawno poza sobą 
drewniany most, leżący wpoprzek 
leniwie płynących wód Bohu. Tylko 
kilka oddziałów przechodzi jeszcze 
jako straż tylna. Gruzy i dymiące 
ruiny znaczą ich robotę. Teraz most 
ma swą kolejkę, ten ważny obiekt 
łączności na drodze na wschód. 

Porucznik W. otrzymał rozkaz: 
dokonać wysadzenia mostu © ozna- 
czonej godzinie. Wie, że teraz na- 
deszła jego wielka praca. Teraz mo- 


że odpłacię za wszystko co mu wy- 
rządzono złego. Gospodarzył jak 


mógł w swej małej zagrodzie na U- ' 


krainie. Jego dom, ogród, jego pola 
stały się w sposób bezwzględny o0- 
fiarą szalejących podpalaczy. To, co 
w ciągn lat wybudował, zostało w 
elągu kilku godzin zniszczone. Tak 
mu opowiadają koledzy. Jego same. 
go zmuszano do służby z bronią w 
armii sowieckiej. Teraz mógł wszy- 
stko naprawić. Wiedział, że ten 
most nie może być zburzony. Jeśli 
go nie będzie, niemiecki marsz za- 
trzyma się na kilka godzin. Ten 
most, jeśli już nie innego nie pomo- 
że, musi być utrzymany stlą. Jeszcze 
dwóch Ukraińców 1 jeszcze dwóch 
tak samo myślących znalazło się 
wśród jego ludzi. 

Już założono wybuchowe ładunki 
pod drewniane podpory, już wycią- 
gnięto lonty do potrzebnej odległo. 
ści. Z boka na wyniosłym brzegu 
stali komisarze ze swoimi ludźmi by 
nasycić się widokiem efektownego 
obrazu, wylatującego w  powetrze 
mostu. Kiedy nędzne szczątki mostu 
będą już sterczeć między wysokimi 
brzegami, wtędy mogą sobie przyjść 
Niemcy. Jak daleko i szeroko inne- 
go przejścia ta niema. 

W naprężeniu padają spojrzenia 
ma rzekę. Powoli drży wskazówka 
zegara poprzez czarne kreski. Ko. 
misarze stają się niespokojni. Teraz 
musi z grzmotem pioruna wylecieć 
w powietrze cała ta rudera. Mijają 


LOPYNACTEWO 
niezawodna broń niemiecka 


BERLIN, 19 sierpnia. DNB | 


donosi: Dnia 17 i 18 sierpnia 
silna niemiecka obrona z my- 
śliwców i artylerii przeciwlot- 
niczej rozbiła próby angielskie 
powtórnego zaatakowania Ka- 
nału i terenu okupowanego. 
Nad kanałem, jak również w 
czasie bezskutecznych z pun- 
ktu. widzenia militarnego ata- 
ków na zachodnie i północne 
Niemcy, Anglicy stracili w 
ciągu trzech nocy na 17, 18i 19 
sierpnia 40 samolotów, pod- 
czas- gdy lotnictwo niemieckie 
nie poniosło żadnych strat. 
Silne niemieckie oddziały 
bojowe ałakowały równocześ- 


nie zakłady zbrojeniowe w pół 
nocnej Szkocji, lotniska i por- 
ty na wyspach brytyjskich, 
port zaopatrzenia Hulł i bry- 
tyjskie centrum budowy okrę- 
-tów Sunderland, obrzucając je 
skutecznie wielką ilością bomb 
różnego kalibru. Celne uderze- 
nia w składy i obiekty wojsko- 
wo-gospodarcze wywołały kil 
ka pożarów. Londyńska służ- 
ba wywiadowcza musi stwier- 
dzić sukces ataków na Hull. 
Przy wschodnich wybrzeżach 
Anglii zniszczono dwa statki 
handlowe o pojemności 5000 
ton i przy wschodnim wybrze- 


o pojemności 4000 ton. Samo- 
loty bojowe o dalekim zasię- 
gu zatopiły na Atlantyku dwa 
konwojujące nieprzyjacielskie 
statki handlowe o ogólnej po- 
jemności 2000 ton. Niemieckie 
lotnictwo zniszczyło więc w 
ciągu trzech dni ogółem 29.000 
ton brytyjskiego tonnażu. 

W tym samym czasie, zdy 
lotnictwo niemieckie osiągnęło 
tak znaczne sukcesy w wojnie 
z Anglią, w ciągu dwóch po 
sobie — następujących nocy 
obrzuciło ono Moskwę silnym 
gradem bomb, trafiając sku- 
tecznie w zakłady wojskowe 


żu Szkocji jeden frachtowiec i ważne linie kolejowe oraz 


i] 


atakowało cofające się wojska 


na Ukrainie i skupienia wojsk 
na pozostałym froncie. 

czasie ataku na port 
Odessę, sowiecką Dunkierkę, 
w dniu 18 sierpnia unieszkod- 
liwiono dziewięć dużych tran- 
sportowców trafiając je ciężki- 
mi bombami oraz uszkodzono 
trzy okręty wojenne, w tym 
jeden ciężki krążownik. 

W Północnej Afryce, łącz- 
nie z bojowymi samolotami 
włoskimi, rzucono bomby na 
składy materiałów i miejsca 
wyładunku w porcie Tobruku 
oraz - poważnie- uszkodzono 
statek angielski. 


sekundy, minuty, minęło dobre pół 
godziny — komisarze niecierpliwią 
się — Niemcy nie mogą być daleko, 
przeklęta sytuacja! „Most natych. 
mast wysadzić. — każe komisarz 
dać znać porucznikowi W. znakiem 
świetlnym. „Most w moich rękach, 
on nie będzie wysadzony, Niemcy 
chcą jeszcze dziś przejść przez nie- 
go“ — odpowiada porucznik W. 
„Buntł... Przeklęta Świnia“ — syczy 
komisarz przez dziurawe zęby. Gdy- 
by tylko teraz miał armaty lub mio_ 
tacze granatów, wtedy tym tam na 
dole przy moście pokazałby jak wy 
glada piekło. Ale też i jego 1000 lu- 
dzi, które dokoła siebie zgromadził 
też to pokażą, komenda — i wszyst. 
ko w ruchu. Celem — most, Za mo- 
stem okopał się porucznik W. ze 
swymi dwoma ludźmi w gnieździe 
karabinu maszynowego. Piekielny 
koncert rozległ się między dwena 
brzegami. Słychać trzask karabinu 
maszynowego. Taśmy przesuwają się 
przez karabin maszynowy. Jeden ka. 
rabin maszynowy ma porucznik W. 
jeden — przeciwko 1000 bolszewi. 
ków. Porucznik wie eałkiem dokład. 
nie, że jego opór może być tylko 
chwilowy. Wkrótce pójdzie ostatnia 
taśmą z gorącej lufy. Ale trzeba 
spróbować, koniecznie spróbować. 


| Zacięcie i niewzruszenie trzyma trój 


ka swą pozycję. Nagle pierwsi bol. 
szewicy zjawiają się na moście, Z ty. 
łu ryczy komisarz, wywijając w po- 
wietrzu pistoletem Ci na moście trzy 
mają już lonty w swych  rękach.,. 
Porucznik W. sypie gradem kul. Gia 
la zabitych na moście staczają się 
do wody i porywają ze sobą spilgta- 
ne lonty. „Bogu dzięki“ — pomyślał 
porucznik W. — „Nie tak prędko 
most się rozleci”, I znowu pracuje 
karabin maszynowy. Nagle postrzał 
— z ramienia sączy się krew. Po. 
rucznik W. ledwie zwraca na to u. 
wagę. Musi utrzymać most tak dłu. 
go, jak tylko będzie można. Bołsze. 
wicy próbują dalej zbliżyć się do ka. 
rabinu maszynowego, lecz za każ. 
dym razem posyła im porucznik W, 
kilka serii strzałów. Ale że karabia 
maszynowy tam na dole ma jeszcze 
tylko bardzo krótki okres życia © 
tym wie też i komisarz. 

Porucznik W. naeiągnął oełatnią 
taśmę. Uszczędza, daje tylko poje. 
dyńcze strzały. Nagłe sygnał — i rol 
się od zielonych jak groch mundu. 
rów. 

Porucznik W. więcej nie celuje. 
Jak na polowaniu na zające, chwiłę 
namyśła się. Może on atak na krót. 
ko powstrzymać, ale nie odeprzeć. 
Wie o tym bardzo dobrze. Jego ko. 
ledzy odhezpieczyli swe pistolety, 
jeden ładunek pozostawili, Jeszcze 
sto strzałów — i wszystkiemu ko. 
niec. 

Nagle w wąwozie rzeki słychać 
warkot, zagrzmiały armaty,  jęczą 
granaty, błysk ognia miesza Się £ 
dymem. „Niemieckie czołgi“ — krzy 
czy porucznik W. i puszcza w łot 
ostatnie ładunki Bolszewicy zniknęli 
ze wzniesienia, a po zakurzonej 
drodze biegną trzej żołnierze w gro. 
chowo.zielonkawych mundurach ną 
spotkanie czołgów, powiewając bia. 
łymi chusteczkami. „Nie strzelaćl 
My Ukraińcy“ — woła porucznik 
W. i dobiega z zapartym oddechem 
do czoła czołgów. Krótkie porozu. 
mienie i wszystko szybko wyjaśnio. 
ne. I oto ciekawy obrazek: kapitam 
przedniego oddziału czołgów potrzą. 
sa z wdzięcznością rękę trzech „bol 
szewików*". 

Czołgi toczą się dalej, grzmią po 
moście, a na jego poręczach kołyszą 
się na wietrze lonty. Czołgi ścigają 
nieprzyjaciela, następują mu na pię. 
ty, biją go, gdzie tylko go napotkają. 

Porucznik W. t jego dwaj koledzy 
noszą dziś z dumą błękiino_żółie a. 
paski, znak ukraińskiej obrony. 
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Decydująca bitwa na południu od Kijowa 


Od sprawozdawcy wojennego Karo- 
la Vollhardta 

„..19 sierpnia. DNB. 

Wielką bitwa na śmierć i życie skoń 
szona. Po sześciodniowych  zacię_ 
tych zmaganiach się I walkach, jedy- 
mych w historii niemieckich wojsk 
górskich, zamkniętego w olbrzymiej 
łeśnej kotlinie przeciwnika całkowicie 
zniszczono we wzorowym współdzia- 
łaniu piechota i strzelcy górscy wiel_ 
kim manewrem okrążającym, zamknę 
ły w olbrzymi pierścień nieprzyjaciel- 
skle oddziały. Na prawym skrzydle 
dwóch bolszewickich armii, ruszyły 
meprzód niemieckie czołgi z połudnaio 
wego kierunku pod Kijowem na 
wschód. 


Tuż przed Dnieprem zboczyły na 
porudnie i wsunęły się żelazną zaporą 
przed  nieprzyjacielskie kolumny, 
czem odcięto im odwrót przez Dniepr. 
W tym samym czasie niemieckie woj- 
ska, które przedarły się przez linię 
Stalina I przez ustawiczny napór prze 
srkodziły umocnieniu się przeciwnika, 
Idąc z zachodu i południa pędziły 
awolna bolszewików wstecz. Na ol_ 
brzymich ukralńskich przestrzeniach, 
pomiędzy Kijowem, Odessa 1 Dniep- 
rem, okrążono dwie bolszewickie ar- 
mie, a mianowicie 6 1 12. Z dula na 
dzień pierścień stawał się węższy. | 
Wreszcie okrążone oddziały ustawiły | 
się na 
wschód od Podwyssokoje. 


Z miemającej sobie równej zacie_ 
klości bolszewicy uderzyli na niemiec 
kie klamry. Żaden jednak z tych 
rozpacziwych ataków nio dał wyniku. 
Wśród najcięższych krwawych ofiśr 
dla nieprzyjaciela wszystkie próby 
przebicia się udareraniono i w zarod- 
ku zdławioro. Poprzedni pierścień 
niemiecki dokoła okrążonego nieprzy- 
jaciela pozostał jak był Zacięte walki 
Już zakończono. W dużych gromadach 
wychodzą bolszewicy ze swych kry. 
jówek i z lasów. Bromili się do ostat- 
niej chwili, zanim pod niezawodnym 
ciosem niemieckiego oręża powędro- 
wali do niewoli. 


Prawie nieludzkie wyczyny naszych 
żolnierzy. Wspanlałe sukcesy nad 
przeważającym liczbowo przeciwni- 
kiem mogą być dopiero należycie oce_ 
nione, gdy się weźmie pod uwage 
nadzwyczajne, prawie nadludzkie do- 
konania niemieckich żołnierzy. Prze- 
ciw tym wyczynom słowa pochwały 
działają mdło i banalnie. Przebywszy 
długim marszem więcej niż 1000 kiio. 
mietrów po najgorszych drogach, mu- 
sleli nasi strzelcy górscy całymi 
dniami wałczyć z przeciwnikiem, któ- 
ry najbrutalniej często w podstęp- 
ny sposób się bronił, nie skłonny u- 
utąpić ani plędzi ziemi. Dzień i noc 
lożelt nasi strzelcy pod najcięższym 
nieprzyjacielskim ogniem artylerii i 
karabinów maszynowych. Tylko 
wśród najcięższych okoliczności moż- 
na było dostarczyć czasem nłezbędnie 
potrzebnej amunicji i żywności do 
przednich stanowisk. A Jednak na_ 
szym wojskom udało się odeprzeć roz- 
paczliwe ataki przeciwnika 1 krok za 
kroxiem nieprzyjaciela wypierać. Fo 
kampaniach w Polsce, Norwegii, Sər- 
bii wojska górskie złożyły na mowo 
dowody swej wytrzymałości w walca 
przeciw bolszewizmowi. W bezprzy. 
kładnej gotowości narażenia się I bo- 
haterstwie zbiły one do środka na a- 
kraińskich przestrzeniach 1 całkowi_ 
cie zniszczyły dwie siłne, dobrze wy- 
posażone grupy przeciwnika — dobo. 
rowe wojska sowieckie. Anl na chwil. 
lę, nawet w najcięższych chwiłach 
walki, przy zaciętych próbach wyrwa- 
nia się przeciwnika albo w walkach, 
w których majczęściej rzedł jeden 
naprzeciw drugiego, nasi żołnierze al. 
bo nasze dowództwa nie stracili wy. 
trzyznałości nerwów. Niemiecki Żoł- 
nierz tak tutaj jak i wszędzie górował 
nad przeciwnikiem. 


. 


REZSENSOWNY OPÓR 


Od dawna nie znamy takiej tępej 
zaciekłości, z jaką walczą nasi prze- 
ciwnicy. Stali się już przysłowiow?i. 
Rolszewicki żołnierz jest najbardziej 
upartym przeciwnikiem, jakiego do. 
tychczas poznali w wiełu kampaniach 
zaprawienł żołnierze. Pewien wysoki 
niemiecki oficer oświadczył nam, że 


on w czasie swych długich doświad- 
czeń wojennych nigdy jeszcze nie do- 
świadczył tak upartej I rozpaczliwej 
próby przebicia się jak właśnie teraz 
w niszczycielskiej bitwie ną Ukrai_ 
nie. Kiedy nieprzyjacieł już poznał, że 
nie będzie mógł przełamać tej nie- 
maieckiej żelaznej kolumny, gdy opór 
i każdy nowy atak już dawno stał się 
bezsensownym, ponieważ nieprzy ją. 
ałelowi wyszła amunicja dla ciężkiej 
broni, komisarze bolszewiccy szczuli 
ciągle nowe batałiony piechoty na o_ 
gleń niemieckich karabinów  maszy- 
nowych. 

W pobliżu obsadzonego przez woj- 
sko niemieckie skrzyżowania dróg le_ 
żały setki zwłok bolszewickich żołnie- 
rzy. Przez dwa dni nieprzyjaciel nocą 
i dniera kazał swym żołnierzom ata- 
kować niemieckie pozycje i coraz na 
nowo załamywały się bolszewickie 
ataki w niemieckim zaporowym og. 
niu. Gdy później niemiecki oddział 
wywiadowczy chelał pójść naprzód, 
musisł na równym polu formalnie 
wspinać się na zwłokach sowieckich 
żołnierzy. Zabici leżeli tu tak gęsto, 
że oddział wywiadowczy nie mógł 
znaleźć więcej miejsoa, aby się oko- 
paó. 


ROZBŁOI W OGNIU ZAPOROWYM 
O marym świcie przedsięwziął prze- 


Bon 


VATI OII OL] 


Od sprawozdawcy wojennego Ka. 
rola, Helnza Selse'a. 

19 sierpnia DNB donosi. (PK). 

Niemieckie bombowce pod do- 
wództwem oficera  odznaczoncgo 
Krzyżem Rycerskim, kompletnie gni- 
szczyły w czasie ataku nurkowego, 
dzięki celnie zrzuconym bombom, 
wielką, dwuwrotową śluzę kanału 
Stalina. Wskutek tego ta ważna ar- 
teria komunikacyjna Sowietów od 
Bałtyku do Morza Blałego została 
ponownie, z trwającymi skutkami, 
przerwana. 


Wysoko na północy Związku So- . 


wieckiego kanał Stalina, na szlaku 
wielkich naturalnych dróg wodnych 
od Bałtyku do Morza 


próbę przebicia się przez niemiecki , 


pierścień. Pod osłoną 20 ciężkich czoł_ 
gów 1 licznej przeciwlotniczej i prze- 
ciwpancernej artylerii, wyruszyła na 
kilometr długa kolumna  ciężarówex 
ze swych leśnych pozycji. Na szero- 
kim froncie przebiła pancerz przed_ 
nich niemieckich linii 1 wpadli na ba- 
terie niemieckich dział. Wtedy próba 
przebicia się już utknęła. W ogniu na. 
szej przeciwpancernej artylerii pozo_ 
stało pięć palących się czołgów I po- 
zostałe 15 uciekło w dzikim popłochu 
w różnych kierunkach, pozostawiając 
kolumnę transportowg własnemu lo- 
sowi. Z rozsypanych czołgów żaden 
nie osiągnął założonego celu, wszyst_ 
kie one dostały się w ogleń naszej ar- 
tylerii I po częściowo upartej obronie 
zostały zlikwidowane bez reszty. 
Wśród jeńców znalazł się dowódca 6 
armii sowieckiej. Bolszewicki generał 
w ostatniej chwili zrobił jeszcze pró- 
bę ucieczki w czołgu. 


Także los kolumny transportowej 
był wkrótce przypieczętowany. Około 
150 samochodów zapaliło się w gwał_ 
townym niemieckim ogniu zaporo- 
wym, reszta zań kolumny przewozo- 
wej, kilkuset ciężarowych samocho- 
dów, gąsienic i traktorów wpadła nie- 
uszkodzona w niemieckie ręce. Opór 


załogi wkrótce złamano. Po południu | 
leśnych przestrzeniach na | ciwnik jeazcze raz na większą skale | jeszcze raz pięć czołgów podjęło pró- 


bę przebicia się razem z kolumną 
transportową. Tym razem bolszewicy 
uszli naprzód tylko kilkaset metrów. 
Cztery czołgi, w tym dwa wywiadow_ 
cze, zapaliłą ciężkimi granatami arty- 
leria przeciwpancerna. Jeden z po- 
strzelonych czołgów stoczył się z po_ 
chyłości na chatę chłopską, która na- 
tychmiast setanęła w płomieniach. 
Piąty nieprzyjacielski czołg, który zro 
bił próbę walki, zawisł na szkarpie. 
W tej samej chwili przekroczyli pio- 
nierzy I czołg unieszkodiiwiki, 

Liczba jeńców bołszewickich wyno_ 
si w zasięgu dywizji już więcej niż 
12.000 1 wzrasta z godziny na godzinę, 
kilka setek dział i kilka tysięcy sa- 
mochodów już zdobyte. Zdobycz w 
innym materiale wojennym nie da się 
jeszcze w przybliżeniu określić. 

Na szerokość kilku kilometrów po- 
krywają drogi ł Izsy szczątki dwóch 
rozbitych armil. W chaotycznym nie_ 
łądzię leżą zniszczone działa, spalone 
samochody, najechane wzajemnie za- 


przęgi konne itd, między tym zaś. 
tysłące zwłok bezmyślnie pchanych | 


do walki sowieckich żołnierzy. Pod- 
czas gdy zblegowi stają się coraz licz 
niejsi, w ostatnim tygodułu mieliśmy 
krótkie wytchnienie. Usuwamy Szczer 
by i zniekształcenia jakie nasza ma_ 
szynerin wojenną ucierpiała w cięż- 
kich walkach, Po tym staniemy znów 
gotowi do nowego czynu. 


| Sowiecki. 
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Sowiecka Duskierka 


BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: Jednocześnie z posu- 
waniem się na Ukrainie wojsk 
niemieckich, niemieckie lot- 
nictwo rozszerzyło zasięg swo- 
ich skutecznych ataków rów- 
nież na obszar Morza Czarne- 
go. Gwałtowne i śmiałe ataki 
niemieckich bombowców, sa- 
molotów nurkujących, myśliw- 
skich oraz grup samolotów 
niszczycielskich na * ujściu 
Dniepru i Bohu, na port w 
Odessie oraz na obszar morski 
między Odessą i Krymem — 
zadały sowieckiej żegludze 
ciężkie bardzo straty. Bolsze- 
wicy robili największe wysiłki, 
tak jak Anglicy w Dunkierce, 
aby załadować na statki w por- 
tach Morza Czarnego pobite 
sowieckie dywizje. Niemieckie 
bombowce oraz samoloty typu 
Sztuka podczas licznych, gwał 


Kłopsty 
1 sowieckim sprzymierzeńcem 


BERLIN, 19 sierpnia, DNB donosi: 
Giężkie cięgi jakie Sowiety nienstan- 
mie dostają, sprawiają Anglikom 
i zwolennikom Roosevelta dużo kło- 
potów, bowiem tracą oni coraz to 
więcej nadzieję, że uda się złapać 
Niemców za gardło, 

Namiętnie dyskutują nad moż- 
liwością udzielenia pomocy bol- 
szewikom. Kurczowo trzymają się 
pomysłu odbycia konferencji w 
Moskwie, o której Churchill i Roose- 
velt wspomnieli w swym osławio- 
nym piśmie do Stalina. Na tej kon- 
ferencji miano wyjaśnić nietylko 
sprawą udzielenia pomocy bolszewi- 
kom, ale i „rzeczywistą syluację". 

Mówi o tym wszystkim William 
Simms,, kierownik zagranicznego 
działu północno - amerykańskiego 
koncernu Seripps-Howard; który w 
meldunku z Waszyngtonu nastraja 
żałosną pieśń o miłczeniu i potajem 
nej czynności Moskwy 
się on, iż Sowiety zabroniły misji 
angielskiej opuszczać Moskwę, zaś 
attaché wojskowemu Stanów Zjed- 
noczonych nie zezwoliły na odwie- 
dzenie frontu, dając do zrozumienia, 
iż jest to „zupełnie nie na miejscu''. 
Nawet interwencja w misji sowiec- 
kiej w Waszyngtonie nie odniosła 
skutku. Podczas ostatnich rozmów 
Amerykanie stwierdzili, że nie może 
być mowy o skułecznej pomocy, 
jeśli się nie ma przynajmniej jakie- 
go takiego pojęcia o ogólnym poło- 
żeniu, w jakim znajduje się Związek 


kładnie poznać w spojrzeniu na 
mapę. Budowa kanału połknęła już 
jako swe ofiary w przybliżeniu sto 
tysięcy ludzkich żyć. Życie ludzkie 
nie odgrywa przecież najmniejszej 
roll w proletarjackim raju robotni- 
ków i chłopów. 


Na szłucznym szlaku wodnym, 
który już przed tym przeżył naloty 
bombowce samolotów niemicchich, 
zostaly wybudowane niezliczone śku- 
zy dla przezwyciężenia stosunkowo 
wysckich różnie poziomów. Są io 
uajodpowicdniejsze punkty mderze- 
nia, aby przerwać komunikację 


| wzdłuż kanału. Szczególny rozkaz, 


Białego po- | 


przez jezioro Ładoga | jezioro Out- | 


ga, tworzy ważne szłuczne połącze- 
nie. Z potu i krwi niezliczonych nel. 
śnionych przez bolszewicki > terror, 
w niedającej się wyobrazić twardej 
pracy przymusowej 


| 
| 
| 


jaki był już często w podobnych 
operacjach dany naszemu wojsku: 
Z wieloma meszynami burzyć w 
naloele  pikującym jedną z wiel. 
kich śluz! Po dokładnym ig naprę- 
źżeniem wykonanym przygotowaniu 


niewolniczych | do latu i ataku, w którym należało 


robotałków, w głównej pracy deper- z całą pewnością oczekiwać silnej 


towanych więźniów  pelitycznych z ; obrony, 


pośród warstw fnteligencj! | kala- 
ków, tworzyli bolszewicy tę wodną 
drogę, której komunikacyjno - go- 
spodarcze, szczególnie jednak stra. 
tegiezne znaczenie dla holszew'ckiej 
floty wojennej można najlepiej do- 


t 
, 
1 
i 


lecimy x doświadczonymi 
pikującymi zalogami „Ju“ nad 
malowniczymi, przecudnie w jasnym 
świetle słonecznym  hłyszczącymi 
okolicami, zbliżając się do naszego 
celu. Na czele leci Ich dowódca, już 


rekarmi miewolmików 
Sysóeccm zapór wodmych ZMiISZCZOMO 


Rycerskim. Mógł ou już w swoich 
operacjach 
Polste nabrać loagiego doświad- 
czenia dla dokonania takich trud. 
nych ataków na cele punktowe, 


Teraz jesteśmy nad kanałem, (m 
jest nasza śluza „gołój wszystko do 
spadznia”, Przechylamy się. Obok 
nas przelatują maszyny  kolcgów. 
Lekki obrót caiego samolaiu, jesz- 
cze w szalonym spadaniu z wielkiej 
wysokości nasz dowódca samolotu, 
sierżant H., koryguje maszynę do 
wyrzutu, aby ją lepiej na cel nasta- 
wić. 

Jedno pochylenie — nasze bom- 
by lecą. Obrazy, które teraz nasi- 
wają się, znikają szybko jak wście- 
kle kręceny film, Dokładnie z dwu- 
bramowej komory sluzowej wnosi 
się gęsta erarno - brunatna chmura 
dymu — celne traficnie naszych 
poprzedników. W ten sam środek 
z szumem lzci nasza własna bomba. 
Znowu celue uderzenie. Mniej wię. 
cej 10—20 metrów koło betonowych 
kloców sluzowej aparniury, wzno- 
szą się również chmury odłamków. A 
więc bezwątpienia trafiło się także 
w maszynerię dla uruchamiania ko- 


przed tym udekorowany Krzyżem | mory słuzowej. 


Stalin 


Na długość okrętu przed podwój- 


lotnika nurkującego w | ną bramą znajduje się wielki sowiec 


ki parowiec, który wśród potężnych 
wysiłków komina usiłuje podjąć po- 
dróż. Ale już się pali. Dalej w tyle 
Śpiesznie ucieka stąd jeszcze jeden 
mały. Dwie maszyny rzuciły w ło. 
żysko Kanału bezpośrednio przed i 
za komorą. Ogromny nacisk bomb 
na wodę, dopiero wyrzuci ze wszel- 
kich wpustów bramę śluzową. 

Pozornie obrona przeciwlotnicza 
byla calkiem zaskoczona. Dopiero z 
chwilą odlotu ocknęła się holszewic. 
ka artyleria przeciwlotnicza obok 
olbrzymich chmur, powstałych x 
wybuchu, kłóre stawały się coraz 
większe 1 któro światlo słoneczne 
sarysowało jako czarny Ostro zary. 
Sowany cień na brzega. Chmury pow 
stałe z wybuchu anosiły się za nami, 
Jedyny sowiecki lotnik goni za ma. 
szyną nadporucznika -B., lecz ten 
wraca szczęśliwie na polowe lotnis. 
ko z dwoma nieznacznymi trafienia- 
mi. 

A teraz czckamy na wynik apara- 
tu wywiadowczego. Właśnie wrócił. 
Południowa brama obrzuconej przez 
nas dwubramowej komory słuzowej 
jest całkowicie TOZCPWANA; północna 
brama zwisa krzywe całkiem z poa 
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skarży ; 


townych i skutecznych ata- 
ków, całkowicie zamiary te 
uniemożliwiły, 

„W czasie od 11 do 18 sierp- 
nia niemieckie lotnictwo zato- 
piło na obszarze. Morza Czar- 
nego ośm sowieckich transpor- 
towców wojskowych o pojem- 
ności 36.000 ton oraz poważnie 
uszkodziło 24 statki handlowe 
oraz transportowe o'pojemnoś- 
ci 126.500 ton. Podczas bolsze- 
wickich prób wymknięcia się 
z niemieckich kleszczy za 
Dniepr i Boh zniszczono lub 
też uczyniono niezdatnymi do 
użytku liczne statki rzeczne 
oraz promy. Prócz tego jeden 
ciężki sowiecki krążownik, je 
den lekki krążownik, pięć 
kontrtorpedowców, jedna ka- 
nonierka oraz jeden monitor 
zostały tak ciężko uszkodzone 
bombami oraz bronią pokłado- 
wą, że należy się liczyć z ich 
unieruchomienicem. 


Gibrzymue straty 


sowieckie 

BERLIN, 20 sierpnia. DNB 
donosi: Odwrót bolszewików 
w południowej Ukrainie, wsku 
tek ciężkich nałotów niemiec- 
kiej broni powietrznej, w wie- 
lu miejscach ma przebieg ka- 
tastrofalny. Masy ściśniętych 
sowieckich wojsk poniosły 
niezwykle wysokie straty 
wskutek niemieckiego bombar- 
dowania z powietrza, oraz 
ostrzeliwania bronią maszyno- 
wą z pokładów. Ataki te do- 
prowadziły do zniszczenia wa- 
łych sowieckich oddziałów. W 
rejonach na zachód od dolne- 
go biegu Dniepru osiąsr' "> 
duże sukcesy. 

Eskadra złożona z jedenasiu 
samolotów bojowych zniszczy- 
ła w jednym locie 15 sicrpnia 
90 samochodów ciężarowych, 
dwa czołgi i wiele wagonów 
przepełnionego pociągu, tran- 
sportującego wojsko. Dalej 
zniszczyła ta eskadra sowiecki 
pociąg towarowy z 35 wagona* 
mi. Pociąg wskutek bomby, 
która spadła tuż przed loko- 
motywą, wykoleił się i spłonął. 

Dzicsięć wagonów . cyster- 
nowych z materiałem zapalnym 
wyleciało w powietrze i w krót 
kim czasie płomienie objęły 
wszystkie inne wagony. 

AGRAM, 19 sierpnia. DNB 
donosi: Atak niemieckich 
wojsk na szerokim froncie w 
kierunku Morza Czarnego 
ocenia prasa kroacka, jako 
gwałtowny i w swych skut- 
kach, nie dający się jeszcze 
przewidzieć, sukces. Baza su- 
rowców i wyżywienia sowiec- 
kiej armii jest wskutek tego 
przeważnie w ręku niemiec- 
kim. Kto choć trochę ma poje- 
cie o nowoczesnej wojnie, pi- 
sze „Mrvatski Narod“, może 
ocenić ten Stan rzeczy. Rów- 
nież znamiennym sukcesem 
określa dziennik zdobycie so- 
wieckich okrętów wojennych 
w Mikołajewie. 


Dużytabor czołgów 


w zatoce Suezu 
Z Ko oesa BO EN D° CJ GW aA eh 

BERLIN, 20 sierpnia. DNB 
donosi: W nocy na wtorek 
niemieckie samoloty bojowe 
zaatakowały z dobrym skut- 
kiem urządzenia portu i zao- 
patrzenia w zatoce Suezu. Na 
duży tabor czołgów zrzucono 
celnie bomby. Zauważono sze- 
reg pożarów. 
OATI ZPPA TÓW OTPELZA 
wodu 2 celnych trafień. Dwa dalsze 
uderzenia miały miejsce od strony 
wschodniej, gdzie również spowoto. 
wały ciężkie uszkodzenia i zniszczy” 
ly fundamenty, sluza jednak wyica 
ciała. Wynik, który teraz według 
bezstronnych stwierdżeń wywiadow. 
czych, przedstawia się jeszcze w 
szerszych ramach, nie można było 
przypuszczać na podstawie naszych 
ohserwacji w czasie ataku 


GONIEC 


CODZIENNY 
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(ciąg dalszy) 


W Kkożchazie 
pod SŚmocieńskiem 

teniwie wstawał dzień 15 lip- 
ma rb. Z za tumanu mgły podnosi- 
łe się powoli słońce. Nad Smo- 
łeńskiem wisiała bura chmura po- 
żaru, Wystrzelały z niej co chwila 
jęryki ognia. 

Sikorski zeszedł ze stogu, gdzie 
był zacrzebany po wszy w świe- 

seme. 
© ieqo i kilku jeszcze takich 
jek on „podróżnych“ zsprosił ze 
sobą Sasza, młody chłopiec, wy- 
zostek 16-letni. Powiódł on ich ja- 
kimiś jemu tylko znanymi szlaka- 
m, między polami i błotem, wre- 
secie już tylko samymi bagnami, 
gdzie trzeba było skakać z kępki 
ma kęskę. 

Kotchoz „Czerwony  Sziandar” 
aaieży do najbogatszych w okrę- 
gu Smoleńskim i jakkolwiek leży 
daleko od wakiu, ma z nim dość 
dobre połączenie kołowe, polną 
drogą. Sasza prowadził bocznymi 
ścieżkami po błolach i bagnach. 
Przywitały ich siwe dymy z komi- 
nów i głośne ujadanie piesków. 
Radość panowała w tym kołchozie 
i sian dziwnego podniecenia, bo 
właśnie przed godziną czy dwie- 
mə uciekł ze wsi kierownik koł- 
<chozu, a ludność, pomimo gróźb i 
próśb dygnitarza nie chciała wy- 
pełnić rozkazu „ojczulka Stalina“ i 
uciekać, podpalejąc przed tym 
swe sadyby. Nie pozwolono rów- 
mież kierownikowi zabrać z sobą 
gotówki, stanowiącej wspólną 
„kotchozniczą własność". 

| olo teraz nareszcie chłopi po 
tylu latach byli. wolni, naprawdę 
wolni. Nie potrzebowali wychodzić 
wa robotę w kołchozie, nie polze- 
Bowali oddawać dla kołchozu nie- 
mal całego udoju wieczornego. 

Zgromadził się teraz na placu 
zbiórkowym, tak jak to czynili nie- 
fednokroinie. Nie występował tyl- 
ko już kierownik kołchozu, przed 
którym drżał każdy jako przed 
rozdawcą nagród i częstych kar. 
Za byle ałupstwo, cień protestu 
spadał na winnego cały grad man 
datów kamych w posłaci nowych 
„ałogów” ìi nadprogramowych 
godzin roboczych dla kołchozu. 

Obecnie mieszkańcy byli zada- 
wolłeni. Wiedzieli dobrze, że ma- 
gszyn kołchozu jest dobrze zao- 
matrzony, co na przednówku ma 
specjalne znaczenie dła qłodują- 
cego niemal fakże wieśniaka, że 
pieniądze wspólne są ich własnoś- 
cią 1 znienawidzony kierownik, 
człowiek nie miejscowy, pochodzą 
cy z Kamschsłanu, nie znający ani 
miejscowych warunków, ani tutej- 
szych ludzi, ich przyzwyczajeń | 
psychiki, pojechał sobie raz ne 
Zawsze. 


WE ogam eg SA 
bujnej fantazji konigóskicgo radia 


BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: Podczas gdy pod cio- 
sami nieustannych uderzeń 
wojsk niemieckich coraz bliż- 
szy jest dzień zniszczenia 
Związku Sowieckiego i jedna 
peracja idzie planowo za dru- 
ją, agitacja brytyjska stara się 
d początku stale szerzyć baj- 
4d o poszczególnych niemiec- 
ich ofenzywach. Londyńskie 
adio głosi o czwartej ofenzy- 
yie niemieckiej, oczywiście po 
„o tylko, by kłamać; trzy po- 
szednie rzekomo się nie uda- 
7, pomimo, iż cały świat 
„twierdza, że niemiecka armie 
stale prą niepowstrzymanie na- 
rzód. Bajeczki londyńskiego 
adia o czterech ofenzywach 
ą czystym wymysłem bujnej 
'antazji. Dla tego też załamać 
ię one mogły tylko w fantazji, 
która operuje kłamstwem. W 
rzeczywistości mówić można 
tylko o jednej ofenzywie, któ- 
ra od 22 czerwca posuwa się 
stale naprzód i nie została, ani 
też nie będzie powstrzymana. 


Marsz po nocy 


Cały dzień 16 i 17 lipca ucieki- | 
nierzy siedzieli w kalchozie. Miej- 
scowi ludzie upojeni wolnością nie 
chcieli ich wypuścić ad siebie i: 
słuchali bez końca ciekawych opo- i 
wieści o różnych sprawach, dzie- ; 
jących się na szerokim świecie, tak i 
dalekim. Przez cały dzień w stro- : 
nie Smoleńska słychać było graź-| 
ny odgłos strzałów armatnich, a; 
nocami niebo po dawnemu czer- į 
wieniło się nad miastem. Trzeciego | 
dnia ucichła strzelanina. Rano, za- | 
raz po nocy, przepędzanej przez | 
mieszkańców bezsennie, gdyż po 
raz pierwszy od niepamiętnych 


ir 


| ków wyłoniła się postać człowie- I 


ka. Pepałrzył. w słronę Smoleńska, 
którego gruzy dymiły jeszcze na 
wzniesieniu i znów się skrył w nie- 
dostępnym leszczyniaku. Te ciągle 
spatykani po drodze dezerterzy 
oczekiwali neprzybycie oddziałów 
niemieckich. A Niemcy nienadcho- 
dzili. Ich zmotoryzowane kolumny 
były już daleko w pościgu za co- 
fającymi się w coraz większym po- 
płochu bolszewikami, za Smoleń- 
skiem w stronę Wiaźmy, głównym 
traktem, ową słynną i tyle razy 
epiewaną przez „posłów sowiec- 
kich” autostrada, z której Niemcy 


į śmiali się serdecznie, Bo jeżeli tak 


czasów mięsa było pod dostal: | wygląda najwyższy szczyt rozbu- 


kiem i samogon zdążono zrobić w | SOWY 


odpowiedniej ilości. Wszyscy byli 
upici do nieprzytomności. Z cze 
go skorzystał Sikorski z towarzysza 
mi podróży 
droaę. 


technicznej Sowiefów w 
ciągu ich przeszło dwudziestolecia 
rządów, to nie,jest fo takie groźne, 


Ta autostrada deleka od $wielnych 


i udał się w dalszą| autostrad Zachodu, nie różniła sið 


zbyłnio od dobrze utrzymanej szo- 


Jakież było zdumienie wędrow- : sy, a niejednokrotnie dwa większe 
ców, gdy datarli do „Balszaka”. | auta pancerne musialy niemało 


Nie było na nim nikogo. Od cza- 
su tylko do czasu chyłkiem z krza- 


wysiłku położyć, by się na tej 
opiewanej drodze rozminąć. 
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Pierwsze patrole 
niemieckie 


Na piątym kilomefrze od Smo- 
leńska spofkalł pierwszy palrol 
niemiecki: podoficera i dwóch żoł- 
nierzy na motocyklach. Pewiiali 
ich niemal ze łzami w oczach. Si- 
korski znający jeszcze ze szkół ję- 
zyk niemiecki, wytłumaczył podo- 
ficerowi kim jest on i jego towa- 
rysze. Nie mniej poprowadzono 
ich do komendaniury w Smoleń- 
sku, gdzie po okazaniu dokumen- 
tów oficer dał mu przepustkę do 
Orszy. Mając przepusikę w ława- 
rzystwie żołnierzy niemieckich, na 
ciężarówce dostał się do Orszy, 
a z łamłąd do Bobrujska. Tam już 
uruchomiono właśnie linię kolejo- 
wą i dostał się do Wilna, 

Jaka ogromna różnica! Tam stra- 
szliwy baałaan, a łu spokój i spel- 
nianie swych codziennych obo- 
wiązków, bez tak charakterysłycz- 
nego, żydokomunistycznago har- 


mideru | wrzaskliweł agitacji. 
Nieporównana różnical 


Ogromna sensacja w Szwecji 


w zwiezicu 


z użjewymie- 


miem ckcji subolłażeowe 


SZTOKHOLM, 19 sierpnia. DNB 


det" wysuwa przedewszystkim sprawę 


donosi: Ogłoszenie sprawozdań policji i uczestniczenia w działalności sabota- 


szwedzkiej o międzymarodowej akcji żowej przywódcy szwedzkiej 


saboatażowej członków szwedzkiej par 
tii komunistycznej zwróciło powszech 
ną uwagę tutejszej publiczności. Szto 
holmskie dzienniki wieczorowe uczyni 
ły to w sensacyjnej formie. ,„„Aftonbla 


Linie kalejowe 
do Petersburga 


Prze AnD 


BERLIN, 20 sierpnia. DNB 
donosi: W ciągu 19.8. silne 
naloty niemieckiego lotnictwa 
broni powietrznej były skiero 
wane na linie kolejowe prowa 
dzące do Petersburga, które w 
wielu miejscach zostały przer- 
wane. Liczne kołumny cofają- 
cych się na wschód wojsk so- 
wieckich zostały obrzucone ze 
skutkiem bombami i częściowo 
zniszczone. 


Kapitan W. E. Baron, von Medem 
w artykule umieszczonym w „Der 
Durchbruch“ z 19 sterpnia b r. któ. 
ry przytoczony w skrócie opi. 
suje bestialstwa, dokonywane przez 
komisarzy  bolszewiekieh na awie- 
zionych i daje odpowiedź na pyta- 
nie: kto jest inspiratorem tych nie- 
zmiernych mąk, zadawanych więż- 
miom. Odpowiada: to dzieło żydów. 

Z frontu, na klórym toczą się 
walki x» bolszewikami, nadchodzą 
wlademości e okrucieństwach, po- 
pemionych przez bolszewików, które 
budzą grozę w Earonie ł na ealym 
świecie, o okrucieństwach, przed 
którymi wzdryga się ludzkość, ma- 
jaca poczucie moralności. Są one 
tak przerażające, że poprostu wie- 
rzyć się nie elce, by ludzie w spo- 
sób tak szatański mogli się znęcać 
nad tstotami, należącymi do tego sa. 
mego gatunkn ludzkiego. 

Czytając opisy okregności, wy- 
cznwa się, że nie pisze się o wsryst. 
kim tyłko z szacunku dla własnych 
mafek, własnych żon I własnych e6- 
rek, które nie mają pojęcia, do cze- 


go żydewsko - holszewiccy  kormł. 
sarze są zdolni i co wykomktnowaii, 
by zamęczać na Śmierć Iudzi, t te 
nie tyłko mężczyzn, ałe $ dziewczę. 
ta, przede wszystkim kobiety w eiq- 
ży oraz dzieci. 
Już w 1919 roku żelnierze nie 
mieckiego korpusu ochotniczego za- 
artowani w olbrzymich zmaganiach 
wojny okopewej, zetknęli się z ta. 
kimi camymi widokami sadyzmu 
holszewickiecgo w Nadbałtyce, w Mt. 
fawie i w Rydze: z przerażenia, że 
coś podchnego może się dziać ma 
świecie, krzepła im krew w żyłach. 
Walezyli więc z czerwonymi horda. 
mi na Śmierć i życie, z sercem prze- 
pełnionym zimną wściekłością f x je 
dyną myślą o tym, by iść naprzód 
T uratować kobiety oraz dziewczęta, 
znajdujące się w więzieniaeh bolsze- 
wiekich w Rydze, przed dostaniem 
słę w ręce dyszących żądaz mordu 
czerwonych komisarzy. To hyło po- 
pędową siłą ich, Ł zw. w Niemczech 
„zawadiaetwa”. I, jak abcenie, tk 
samo 1 wówezas, ochotnicy ci nie 


chcieli opowiadać © wszystkim, bo- 
wiem mie uwiernemeby opowiada- 
nioma © kabiełach whitych na pał, © 
przygwożdionych de wrót stodół 
dziewczętach. 

Istnieje ludzkie okrucieństwo, 
kłóre można nazwać  bestialstwem, 
dzikie zadowolenie Indów, stojących 
na niskim Szczeblu eywilizacji, za- 
dowolenta, które odczuwają, zabija. 
jąc ludzi. Orgle mordów, popełnia. 
nych przea bolszewików, odsłaniają: 
jednak iany jeszcze popęd, miano- 
wiele żądzę seksualną zmysłowego 
rozkoszowania się życiem wtedy, gdy 
rzuczją się w drgnwkach przed. 
śmiertelnych — nafbardziej wyrafl- 
nowana konkluzja Nolszewicko-ate- 
tetycznego poglądu na świat, cynicz- 
mie nerującą ten boski L moralny 
eud, jakim jest dalsze tworzenie ży- 
cla przez płodzenie, 

Patrząc na ofiary bolszewickich 
mordów, niejeden zadawał soble py- 
tanie, w czyłeh ludzkich  mózgach 
to diabelskie, przeciwne wszelkim 
prawom matury, szaleństwo mogło 


Nie bój się Niemców, ja przecie stoję za tobą! 


powstać, OQcholniey w ciągn swych 
czterech godzin, kiedy w liczbie 180 
żołnierzy niemieckich dokonałi za- 
machu w ehszdzonej przez 40.000 
czerwonoarmiejców Rydze, otrzymza 
li odpowiedź jeszcze w r. 1919, czera 
weni komisarze, bowiem, których 
wyciągnęl z więzień razem z zakład. 
aikami na kilka minut przed roz. 
poczęciem już przygotowniego mor. 
dowania byli to prawie wyłącznie 
żydzi. 

Podczas walk w Hiszpanił w r. 
1938 miał kapitan von Medera w 
Salamance możność przeglądania 
bolszewickiego materiału propagan. 
dowego, który niedawno przed tym 
znalazła Falanga w eswobedzo- 
nych miejscewościach. Ce dawa. 
ła Moskwa do rąk młodych hiszpań- 


skich czerwonogwardzistów? Książki | 
wstrętnej treści erotycznej, fotogra. i 
fie z perwersyjną golizną, rozpalala | 
żądzę czerwonogwardzistów, nawo- ` 


łojąc do polowania na wyjęte z pod 
prawa mieszezki, wydawano zezwo. 
lenia z czerwonymi pieczątkami oraz 
podpisami komisarza dla czerwono. 
gwardzisty X oraz Z na swobodne 
korzystanie z uwięzionej Y. Aczkol- 
wiek jes? te wstrętne, trzeba te po- 
wiedzieć, tutaj bowiem zamyka się 
łańcuch dowodów. Podczas swej po- 
dróży do naredowej Riszpzali kapi- 
tan von Medems społkał w r. 1938, 
ns ulicy w Marsylii malą grupkę — 
jak mu się wydawało — mlodych 
hałenderskich komunistów pod do- 
wództwem mówiącego po niemiecku 
żyda. idge dyskretnie za nimi, stwier 
dził, że żydck zaprowadzi! mie. 
dzieńców, a miełi enł następnego 


dnia odjechać do Barcelony do armii | 


<zerwonej, do dzielnicy portowej, 
gdzie były domy pabliczne, na taj- 
ny seans, na którym wyświetlano 
wstrętne fllmy o treści perwersyjnej. 
To bylo bolszewickie przygotowanie 


obałamuconych młodzieńców do 


walki za czerwoną Hiszpanie. I tak, |, 


jak w 1919 roku w Nadbałiyce żyd 
podjndzał do wojny domowej, bn. 
dząc najniższe żądze seksualne, fak 
jak żyd, będąc na kierowniczych 
stanowiskach w Czeka  zaspakajał 
swoje żądze pietowe mordując, tak 
samo żyd rekił te | pedczns wojny 
domowej w Hiszpanii. Że się obec- 
nie nic nie zmieniło, dowodem tego 
są trupy zgwałconych i pomordowae 
nych kobiet, dziewcząt i chlopców 
we Lwowie f wszędzie tam, gdzie 


żołnierze niemieccy trafiają na 


krwawe Slady czerwonych komisa- 
rzy. Są to ślady sadyzmu żydów, tycir 
oprawców wszystkiego, co ma piętno 
kultury i godności ludzkiej. 


| komunistycznej, 
| znikł gdzieś obecnie i podobno ma się 


partii 

Linderote, który 

l ukrywać w poselstwie sowieckim w 

' Sztokholmie. Pogłoskę tę poselstwo 

Fsowieckie zdemontowało, Również i 

| żona znanego przywódcy komunisty- 
cznego ulotniła się ze swego miesz- 
kania w Sztokholmie. 

„Nysa Daglig Allehandh' podkreśla 
wypowiedzenie się jednego poszłako_ 
wanego, iż działalność ta, ku ucio- 
sze Stalina, datuje się już od 1935 r. 

Dla publiczności szwedzkiej odkry- 

i cia policji stanowią o tyle sensację, o 
ile ona była skłonna jeszcze nawet 
ostatnio uważać dzialalność komuni_ 
stów za nieszkodliwą, działalność 
opozycyjną, 

KOPENHAGA, 20 sierpnia. 
donosi: 


DNB 
W związku z wykryciem 
komunistycznej organizacji sabota» 
żowej i terrorystycznej, „Faedrclan- 
det“ w nawiązaniu do kopenhaskie- 
go procesu przeciw członkom pew. 
nej grupy w Danii, pisze we wstęp- 
nym artykule między innymi: 

Jak w Danii, tak samo i w szwedz. 
kim wypadku rozchodzi się o plany 
i zbrodnie terrorystycznych band 
morderczych, jakie tylko mogą po- 
wstać w sadystycznym, zbrodniczym 
umyśle. Musi się raz jasno powie 
dzieć, wobec tej djabelskiej, kreciej 
roboty, jak wyglądała rzeczywistość 
za kulisami dawniejszych demokra- 
tycznych państw w Norwegii, Szwe- 
cji i Danii, gdzie przestępczy świat 
podziemny mógł ryć przez lata przy 
pomocy  żydowsko-komunistycznej 
walki klas i wojny domowej, nieha- 
mowany, a nawet podziwiany przez 
ogół stowarzyszeń w fych krajach, 
jak „Przyjaciele Związku Sowiec= 
kiego', „Antyfaszystowska Li- 
ga" itd., które we wschodzie widzia 
ły „ziemski raj". 
czas, 


Był najwyższy 
ażeby wykazać stanowisko 
północy wobec komunizmu. W obli- 
czu odkrycia tych komunistycznych” 
organizacji sabotażowo-terrorystvcz- 
nych tylko z przerażeniem można 
o tem myśleć, że Roosevelt i Chur- 
chill zawarli najściślejsze braterst- 
wo broni ze Stalinem i komunistycz 
ną międzynarodówką, Za le zwie- 
rzętą w ludzkiej postaci, które sta- 
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nowią te bandy terrorystyczne mają ` 


być 7 września wznoszone modły w 
' kościołach angielskich, Wzdryga się 
| dusza myśleć o tym szaleństwie. 


| „Kurs na Stalinz" 


wzmożenie akcji rozkłaca- 
wej w armil St. Ziednocz. 


NOWY JORK, 19. 8. DNB donosi: 
„New York Journal American“ pi- 
sze: Komuniści w Stanach Zjedno- 
czonych wykorzystują 
Roosevelta udzielenia pomocy Stali- 
nowi do werbowania wśród Żołnie- 
rzy Stanów Zjednoczonych mowych 
zwolenników oraz do zalewania 
obozów wojślowych egitacją komu- 

nistyczną. Partia komunistyczna w 
oficjalnym piśmie wzywała swoich 
członków do werbowania zwolenni- 
ków wśród żołnierzy oraz do wzmo- 
żenia propagandy w obozach woj- 
skowych. W tym 
chwali się brygadę Browdera, Brow- 
der, znajdujący się obecnie w jed- 
=nym z więzień Stanów Zjednoczo= 
nych, jest prezesem partii komuni- 
atycznej w Stanach Zjednoczonych, 
która podobno rozsprzedała ponad 
milion egzemplarzy broszury „The 

Soviet Bower*, napisanej przez Dean 

of Canterbury. 


A PROPOS 
DWA ROGI. 


Mieli władcy Sowdepii dwa 
rogi u siebie; 

Jeden — Krzywy, niezbędny 
w wojennej potrzebie 

I ten drugi, co z kozą 

w przysłowiu się schodzi... 

— Róg Krzywy już stracili, 
pozostał im — kozi. 


samym piśmie 


aduóćł 
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GONIEC CODZIENNY 


24 duchownych 


wywieźli bolszewicy z Wilna i Kowna 


Los wywiezionych dzieci z Rygi 


RYGA, 20 sierpnia DNB do- 
nosi: O losie dzieci wywiezio- 
nych z Łotwy prez bolszewi- 
ków daje szczegółowe spra- 
wozdanie „Deutsche Zeitung 
im Ostland”. Wywożenie dzie- 
ci było zorganizowane przez 
żydów. Dnia 25 czerwca, zgro- 
madziły się dzieci przeważnie 
spędzone. Potem na wozach 
lub pieszo dostawiono je do 
granicy. Po wkroczeniu nie- 
mieckich wojsk matki wybrały 
sią w drogę, aby poszukać 
dzieci. Z pomocą niemieckich 
żołnierzy udało się część wy- 
wiezionych dzieci odnaleźć i 
sprowadzić z powrotem. 

Według danych naocznych 
świadków wozy z dziećmi były 
postawione obok wozów z a- 
municją i w ten sposób vy 
stawione na ataki lotnicze. O- 
koło 400 dzieci z Rygi zostało 
wywiezionych do Związku So- 
wieckiego. Jak dotąd z tej 


| 


ilości 50-ro zdołało sie uchro-] Wilna 24 duchownych za to, 
nić, są one częściowo ranne,|że chcieli poinformować Wa- 
21 dzieci znalezione nieżywych |tykan o położeniu katolickiego 
kościoła w kraju. Czterech du- 

Według tego samego dzien- | chownych, 
nika wywieziono z Kowna i'kroczyć granicę, 


— reszta zaginęła. 


usiłujących prze- 
zastrzełono. 


Duże sowieckie straty 
pod Kijowem 


BERLIN, 20 sierpnia DNB 
donosi: Walki w okolicy Kijo- 
wa miały w ostatnich czasach 
dla bolszewików niezwykle 
ciężki przebieg.  Nacierające 
niemieckie oddziały natknęły 
się na zapleczusowieckich po» 
zycji na wielką ilość masowych 
grobów bolszewickich. Tuż 
obok naliczono 2.000 zabitych 
bolszewików na małym odcin- 


sa 
GABRYELA KOMORNICKA 


zmarła dnia 18 sierpnia r. b. 


Eksportacja zwłok ze szpitala przy ul. Połockiej 6 na cmentarz po” 
Bernardyński nastąpi dn. 21 sierpnia r. b. o godz. 10 rano. 

O czyn zawiadamiają pogrążeni w amutka 
syn chrzestny | koleżanka 


Jak uzyskać dowód tożsamości 


Osoby, które posiadały do- 
wody osobiste b. państwa li- 
tewskiego, a które zostały zgu- 
bione, lub zniszczone skut- 


kiem działań wojennych, obec- 
nie mogą uzyskać inne dowo- 
dy tożsamości. Dowody te 
wydają komisariaty policji na 
podstawie ksiąg meldunko- 


wych, pobierając za to opłatę 
w kwocie 15 rb. 

Osoby w ogóle nieposiada- 
jące dokumentów osobistych 
uzyskują dowody tożsamości 
na podstawie wyciągu z ksiąg 
meldunkowych, do sporządze- 
nia których są obowiązani 
administratorzy wzgl. właści- 
ciele domów. Cs). 


nA 


Tierseuchanpolizei- 
liche Anordnung 


1. Tolilwutkranke oder verdachtige 
Tiere sind sofort zu töten. Als 
*ollwutverdachtig gelten auch ale 
Tiere, die mit tollwutkranken Hun- 
den oder Katzen in Berihrung 
gekommen sind. 


2. Sind Menschen von einem 
tollwutkranken oder  verdachtigen 
_ Tier gebissen worden, soll die 


Tötung des Tieres nach Möglichkeit 
erst nach erfolgter  tierArztlicher 
Untersuchung des betreffenden Tieres 
erfolgen. Das Tier ist in diesem 
Falle unter fester Ankettung in 
einem sicheren Behśltnis einzusper= 
ren. War die Tötung vorher erfolgt, 
so iet die Tierleiche bis zur 
tierarztlichen Untersuchung sicher 
und vor Witierungseinfliissen ge~ 
schiitzt aufzubewahren. Die Ortspoli. 
zeibehórnde ist in beiden Fällen sofort 
zu benachrichtigen. Sie hat die 
Himzuzeihung des  Tierarztes zu 
veranlassen. 


3. Sāmtliche Hunde sind durch 
Ankettung oder Einsperrung festzu- 
legen, Katzen sind einzusperren. Für 
Hunde, die sich im Besitze deutscher 
Beamter oder Wehrmachtsangehóri- 
ger befinden, ist das Führen der mit 
einem sicherer Maulkorb versehenen 
Hunde an der Leine der Festlegung 
gleichzuachten. 

4. Ale Hunde oder Katzen, die 
entgegen dieser Anordnung frei 
umherlaufen, sind auf dem Lande 
abzuschiessen, in den Slādten durch 


Larządzenie policyjne, dotyczące 
wścieklizgy zwierząt 


1. 
wściekliznę zwierzęta należy natych- 
miast zabijać. Za podejrzane 


o wściekliznę należy uważać także 
te wszystkie zwierzęta, które zetknę- 
ły się z wściekłymi psami lub ko- 
tami, 

2. Jeśli wściekłe lub podejrzane 
o wściekliznę zwierzę pokąsało czło- 
wieka, zwierzę to należy zabić, o ile 
możności dopiero po dokonaniu 
przez weterynarza badania tegoż 
zwierzęcia. W tym wypadku zwie- 
rzę, uwiązane mocno na łańcuchu, 
należy zamknąć w bezpiecznym 
miejsou. Jeśli zabicie nastąpiło 
przedtem, zabite zwierzę należy aż 
do czasu zbadania przez weteryna- 
rza zachować oraz zabezpieczyć 
przed wpływami pogody. W obu 
wypadkach należy natychmiast po- 
wiadomić miejscowy urząd policyj- 
ny, który winien spowodować przy J- 
ście weterynarza, 


3. Wszystkie psy należy trzymać 
na łańcuchu lub w zamknięciu. Koty 
należy zamknąć. Prowadzenie na 
smyczy psów w kagańcu, należą- 
cych do niemieckich urzędników lub 
członków siły zbrojnej, należy uwa. 
żać za równoznaczne z ich zamiknię- 
ciem. 

4. Wszystkie psy łub koty, które 
wbrew niniejszemn zarządzeniu bie. 
gają na swobodzie, po wsiach. na- 
leży strzelać, w miastach zaś upeł. 
nomocnione do tego osoby będą je 


ku. W jednej miejscowości na- 
tychmiast po walce stwierdzo- 
no wielkie masowe groby. 
Również i tutaj w pobliżu zna- 
leziono 1.000 poległych, któ- 
rych już bolszewicy nie mogli 
pogrzebać. 


BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: Wieczorem 18 sierpnia 
niemieckie samoloty bojowe za- 
atakowały z dobrym wynikiem 
jedno lotnisko sowieckie na 
wschodnim brzegu Dniepru w 
południowej Ukrainie. Wskutek 
trafienia bomb zniszczono 40 
stojących na ziemi samolotów. 


BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: W czasie pomyślnych 
walk w południowej Ukrainie 


zatopiono w ostatmich dziesię: 


ciu dniach na wodach rzecz- 
nych i na wybrzeżu Czarnego 
Morza małe sowieckie statki 
hardłowe o ogólnej pojemnoś- 
ci 3500 BRT, które służyły so- 
wietom do transportu wojska 
i sprzętu. 


Draga mapę działań wojennych 
wywieszono. przy al. Wielkiej 44 


Mapa działań wojennych na 
wschodnim froncie, jaka wywieszo- 
na jest w oknie wystawowym w księ 
garni niemieckiej przy uł. Gedymina 
16 (d. Mickiewicza) budzi codzien- 
nie wielkie zainteresowanie wilnan. 


Wściekłe lub podejrzane o | To też przed oknem wystawowym 
| zbierają się tłumy mieszkańców na- 
| szego miasta, aby na przesuwającej 
| się coraz dalej na wschód linii fron- 


tu oglądać dalszy zwycięski pochód 
wojsk niemieckich. 

Aby zaspokoić ciekawość wiłnian 
z innych dzielnie miasta została wy- 
wieszona wczoraj wieczorem Jeszcze 
jedna podobna mapa przy ul. Wiel- 
kiej 44. 
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POSZUKIWANIE 
ZAGINIONYCH 


Ktoby wiedział coś o losie Jad- 
wigi i Aleksandra Żylińskich aresz 
towanych 16 VI 1941 r. a przewożo” 
nych 17-ego VI 41 r. przez stację 


Oszmianę proszony jest o powiade- 
mienie pod adresem Wilno pra 


(b. Mickiewicza) 19-29. 

Matka prost o wiadomości o sy- 
nie Rurojciu Józefie, lat 16. nczniu, 
który pracował na koleji w Wilnie i 
został wywieziony 23 VI r. b. do 
Mołodeczna. Stepono g. (Stefańska) 
33 m. 41. 409 


Ktoby miał jakieś wiadomości o 
miejscu pobytu i losie Wojtasa Paw- 
ła, który dnia 14.V4. 41 r. został 
wywieziony z Wilna — proszony 
jest powiadomić żonę i dzici. Gur- 
guolių (z. Obozowy) 8—2, 403 

Ktoby wiedział o losie męża me- 
go Ryszarda Gołębiowskiego b. na- 
czelnika wydziału finansowego w 
magistracie błałostockim, aresztowa- 
nego w Birsztanach razem £ b. sta- 


JE 


Kino „CASINO“, Didžioji — (Wielka) 47.|D 


Mr. 27 


Wiadomości z deria 


CZWAREK 


21 


sierpnia | Joanny Fremio wd, 


— DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują spłeki: 
Apteka Nr. 334 Gedymino 33 (b. Mic- 
kiewicza. 
Nr. 7 Pylimo 41 (b. Zawalna)” 
Nr. 3 Auszros Vartų (Ostro- 


bramska 25. 

» 337 Vokieczią 15 (ul. Nie- 
m'ecka) 

ə na Savanorių Aleja (b. Legio- 

» nowa) 16. 

» na ulicy Vytauto Nr. 22 (Wi 

m  toldowa). 

w na ul. Antakalnio (Antokol- 
ska) 42. 

„ na ul. Naugarduko (Nowo- 
gródzka 89 


oraz apteka na Ukmerge (ul. Wił- 
komierska) Nr. 3. 


— „MAISTAS“ ROZPOCZĄŁ DZIA 
ŁALNOŚĆ. Po dłuższej przerwie, spo_ 
wodowanej trudnościami transporto- 
wymi w dniu wczorajszym rozpoczę- 
ły swą działalność sklepy Maistasu. 
Na razie jest wydawana tylko słoni, 
na w ilości 150 gr. na osobę na 3 kupon 
kartki żywnościowej, ponieważ na 
drugi kupon spożywcy już otrzymali, 
wzgl. otrzymają słoninę i tłuszcze w 
sklepach Ruty i Państw. Handlu Spo- 
żywczego. 


zczepienia pr 


Aby zapobiec w Wilnie zachoro- 
waniom na tyfus władze, mające na 
celu ochronę zdrowia publicznego, 
zarządziły z dniem 22 bm. szcze- 
pienia przeciwtyfusowe w następu. 


— GDZIE REJESTROWAĆ WY. 
WIEZIONYCH PRZEZ BOLSZEWI. 
KÓW. Osoby wywiezione przez bol: 
szewików należy rejestrować w od. 
dziale wileńskim Litewskiego Czer. 
wonego Krzyża, w sekcji opieki nad 
więźniami politycznymi i wywieziony- 
mi przy ul. Jakszto (b. Dąbrowskie_ 
go) 5, tel. 31.68. Czerwony Krzyż re- 
jestruje wszystkich, bez względu na 
narodowość. ' 

— W SPRAWIE PRZENOSIN. 
Wydział mieszkaniowy Zarządu 
Miejskiego nie przyjmuje podań w 
sprawie zezwoleń na zmianę miesz- 
kania. Podania w tej sprawie należy 
kierować do biur rejonowych przy 
poszczególnych komisariatach po- 
licji. (s). 


— DZIECI z DRUSKIENIK. Pod. 
ług danych Czerwonego Krzyża 
dzieci, które znajdowały się w obo- 
zach pionierskich w Druskienikach 
i stamtąd zostały ewakuowane 
przez bolszewików, obecnie znajdu. 
ją się żywe i zdrowe w miejscowoś- 
ci za Mińskiem. (3). 

— PRZENIESIENIE DYREKCJI 
„PIENOCENTRASU* DO NOWEGO 
LOKALU. W dniu wczorajszym blu. 
ra dyrekcji „„Pienocentrasa' z ulicy 
Zamkowej (Pilies) zostały  przenie- 


zeciwtyfusowe 


XV — Vinkszniu 2 b. Fechnerowska). 

Szczepienie jest obowiązujące dla 
wszystkich obywateli miasta Wilna 
między 12 a 65 rokiem życia, którzy 
nie byli zaszczepieni na wiosnę r. b., 


jących ambulatoriach rejonowych: W Pierwszym zaś rzędzie muszą pod- 


I Poliklinika — Gedimino 27, pokój | 
22 (Gedymina); Ambulatoria: I EW 
Tauro 19 (d. Boufałłowa), II—Kestucio 
19 (d. Gedyminowska), III—Kalvariju 
16 (Kalwaryjska), IV — Bernardinu 
3 (Bernardyńska), V — Antakalnio 
44 (Antokolska), VI — Polocko 38 
(Połocka), VIII — Bernardinu 3 (Ber 
nardyński), IX — Auszros Vartu 25 
(Ostrobramska) X — Tyzenhauzeno 
16 (Tyzenhauzowska), XI — Prusu 8 
(d. Poleska), XII—Kauno 6 (d. Kijow_ 
ska), XIII — Etmonu 3 (Hetmańska), 
XIV — Vivulskio 22 (Wiwulskiego), 


K EF N 


dać się szczepieniu osoby, zatrudnione 
w następujących instytucjach i zakła- 
dach: wodociągu, w wytwórriach i 
handlu produktami spożywczymi, na. 
pojami i wyrobami  tytoniowymi, w 
szpitalach,  żłobkach,  internatach, 
szkołach i przedszkolach, w zakła- 
dach użyteczności publicznej, jak to: 
łaźniach, pralniach, zakładach fry_ 
zjerskich, hotelach, restauracjach, ja- 
dłodajniach itp. 

Szczepienia będą trwały do dnia 10 


sione do nowego lokalu przy ul. Ał, 
girdo (d. Piłsudskiego) Nr. 44. 

— DOSTARCZANIE MASLA DO 
WILNA. Dzięki przychylnemu usto- 
sunkowaniu "się władz niemieckich 
dyrekcja „Pienocentrasu'' uzyskała 
możność dostarczania masła do Wit 
na koleją. Szybki transport z głównej 
bazy w Kownie, umożliwił dyrekcji 
„Pienocentrasu" regularne zaopatry, 
wanie w masło ludności wileńskiej. 


— LOD DLA. SZPITALI. Szpitale 
wileńskie, po wyczerpaniu wobec fof- 
aownych upałów własnych zapasów, 
uzyskały możność otrzymywania le. 
du w chłodni wileńskiej. 


— ODPRAWA WÓJTOW. W zarzą- 
dzie do spraw powiatowych odbyła się 
przy udziale przedstawicieli władza 
niemieckich odprawa wójtów gmim 
powiatu wileńskiego. Omawiano spra 
wy związane z usprawnieniem i pod. 
niesieniem produkcji rolnej, oraz 720- 
patrywania miast. 

—)— 


RADIO 


CZWARTEK, 21 s'erpnia 


6.00 — Chorał, sygnał czasn. 6.08 
— Koncert poranny. 6.40 — Wiadow 
mości w jęz. litewskim. 6.50—Wiado- 
mości w jęz.polskim. 7 00— Wiadomo- 
ści w jęz. niemieckim. 7.15 — c. d. 
koncertu porannego. 12.00 — Sygnał 
czasu. 12.05 — Muzyka południowa. 
12.15 — Komunikaty dla rolników (w 
jęz. polskim i litewskim), 1230 — 
Wiadomości w ięz. niemieckim. 12.45 
— Koncert. 13.00 — Wiadomości w 
jęz. litewskim. 13.15 — Wiadomości w 
ięz. polskim. 13.30 -— Koncert przed- 
obiadowy. 14.00 — Wiadomości w jęz. 
niemieckim. 15.00 — Dyvktowanie wiae 
domości w jęz. niemieckim, 15.30 — 
Wiadomości w jęz. białoruskim, 16.30 
— Wiadomości w jęz. litewskim. 16.45 
— Wiadomości w jęz. polskim. 17.00 
—Wiadom. w jęz. niemieckim. 17.15 
— Koncert muzyki popularnei. 18.00 
— Recital fortepianowy. 18.25 — Mu. 
zyka bałetowa. 19.00 — Komunikat z 
frontu w jęz. niemieckim. 19.30 — Ko- 
mentarze do komunikatu niemieckich 
sił zbrojnych w jęz. niemieckim. 19.40 
— Gazetka radiowa i przegląd polity- 
czny w jęz. niemieckim. 20.15 — Kon- 
cert chóru mieszarego IFilharmonii. 
20.35 — Tańce w muzyce klasycznej. 
21 00— Wiadomości w jęz. litewskim. 
21.10 Wiadomości w jęz. polskim. 
21.20— Wiadomości jęz. rosyjskim. 
21.30 — Koncert reklamowy. 21.45 — 


września 1 będą się odbywały rano, Wieczór kołysanek. 22.00— Wiado- 


od godz. 8 do 10 i popołudniu od godz. 
17 do 19. 


A D 


a byłych robotników w Pons- 
= narach. Należności pobrane 
przez p. Łohaczewskieco wypła- 


niemieckim. 22.15 == 
2300 —Zakońñcze» 


mości w jęz. 
Muzyka taneczna. 
nie programu. 


Zsubiony 8.VIII. r. b, dowód o” 
aobisty litewak! na nazwiska 
Marii Jadwigi Sikora-Sikorskiej 
upraszam o zwrot za wynagro- 
dzeniem pod adresem: Angr-z 
Vartų (Osirobramaka) 4—8. 416 


e Ostatni tydzień 
A 
© gal - $SiiSS 
Nadprogram: 
walki pod Smoleńskiem 


Początek seansów o godz. 16 ej i 18.30. 


iKino „ADRIA, Didžioji g. (Wielka) Nr. 36 


Ds „Zwycięstwo na Zachodzie“ 


ZAJĘCIE BELGII, FLANDRII i FRANCJI, 
Dodatek aktualneści z Frontu Wschodniego: 
Ukraina, Witebsk, Smoleńsk, jezioro Ładoga. 
Początek o godz. 16.80 i 18-ef. 


a Peaca_4 


grrmamaak lnsttut" Did- IE REGAI, |* adw 
uka język niemieckiego anye. | oj, Ukmiergon koi 
ko, fachowo, najtaniej. 21 -Maż Jia 8.03 


[Privatschule ftr Deutachen 
Unterricht. Nauka niemieo- 
kiego po 8 rb. miesięcznie. Ge- 
dimino (b. Mickiewicza) 4 


Nemiecko- polska maszynistka 
poszukuje zajęcia, Zgłosze- 
nia pod „Biegła“ do administra- 
eji „Gońca*. 395 


iemiecki metodą naturalną potrzebna gospodyni czysta, 

(Berlitz) pojedyńczo i grupo- umiejąca dobrze gotować. 

wo. Dr. Puciata, Użupio (Zarze- | Mickieviciats g (d. Tomasza Za- 
4 


cze, 16, godz. 5—6. (04 | na) 20—12 (Zwierzyniec). 


g tarszy pan poszukuje w śród- 
mieścia (najchętniej ul. Ge- 
dimino (b. Mickiewicza) lub przy- 
ległe między placem Katedral- 
nym a Łukiskim) pokoju b. po- 
rządnie umeblowanego z niekrę- 
pującem wejściem i wszelkimi 
kultoralnymi wygodami. Zasad- 
niczy warunek — spokój. Tylko 
poważne zgłoszenia do działu 
Ogłoszeń w administracji „Goń- 
ca" w godz. 15.30—16.80 


potrzebny rolnik do pomocy w 
gospodarstwie rolnym, 3 km. 
od Wilna. Może być chłopiea 
powyżej lat 14. Zgłoszenia do 
administracji „Gońca* pod „Rol- 
nia”. 400 


poszukuję stróża otrodowego. 
Zgłosić się: Pośpieszka, Nie- 
menczynos piantas (Szosa Nie- 
menczyńska) 1, Łakowicz. 850 


Rotynowana nauczycielka po- 
siadająca języki: angielski, 
francuski, niemiecki oraz mu- 
zykę — pojedzie na wieś na naj- 


ca się. Liejyklos (Ludwisaraka) 
N 8 do dnia 15 września włącz- 
nie. Po tym terminie pretensje 
nie będą uwzględniane. 

411 Pawłowicz. 


(Do zegarki oddane do naprawy 
u. do „Woientorsu*, Vokiecziy 
Niemiecka) 24, klljenci proszeni 
gą zwracać się po odbiór do ar- 
teln „Laskrodis*, Pilies (Zamka- 
wą) 12, do 5 wsześnia 1941 roku. 
Nieodebrana w tym czaale ze- 
zegarki przechodzą na własność 
artelu. Kierownik artelu. 


Z ZD A | . |ORĄ 
podaje się do wiadomości osób 


zainteresowanych, iż kance- * 


(fm! imedi 


laria rejenta Józefa Płatawisa 
mieśc! się przy Jurgio g. (Sw. 
Jerakiej) 8, koło Sądu Rejono- 
w'yoijest czynna od godz. 8-ej 
do 1ó-ej. 


p esport sowiecki na imię An- 
toniego Trychmana £ pienią- 
dze można odebrać u znalazcy. 
Pilies (Zamkowa) 10—7. 860 


Meee E L a | 
podania (tłumaczenia) — do 

władz niemieckich. Vilniaus 
(Wileńska) 25—5 (wejście z fron- 
tu). 232 


podania i tłamaczenia do władz 
nieraieckich i litewskich — 
Odminiu, (Garbarska) 1—28, róg 
Mickiewicza. 88 


Geradzione dokumenty w dnia 
12 b m. na nazwisko Jasiń- 
skiej Barbary, zam. w Wilnie, 
Stepono (Stefańska) 17—1, upra- 
szam uczciwego 


znalazcą © 
zwrot. 4 


Gsradzione dokumenty dnia 19 
b. m. w rejonie rynku Tysz- 
kiewicza na nazwisko Avarewi- 
oza Aleksandra, upraszam noz. 
ciwego znalazcę o zwrot za wy- 
nagrodzeniem pod adresem: Jo- 
no Treinio (d. Plutonowa) aż 


Yreiz rodziców! Od dn. 20 do 
26 b. m. od gadz. 10—12 i od 
16—18. przy 8v. Jono (Św. Jań- 


Zgubione dokumenty na nas- 
wisko Antoniego Czerwiń- 
skiego (dowód osobisty, przesz= 
ło 100 rb. gotówką i zapotrzeho- 
wanie na desui dla klasztoru 
8S. W 'zytek na 2 m?) upraszam 
uwrócić pod adresem: Didżioji 
(Wielka) 41—21-a. 268 


grina? pies gryfon, szary w 

bronzowe łaty z czerwoną 
obrożą. Odprowadzić 2a wyna< 
grodzzniem: Szwventiką (d, Po- 
powska) 39—2. 408 


Korie harmonię koncertową na 
bardzo dog "dnych warunk.ch 
Zgłoszonia: Pilies g. SZ 


Korie rower damski i patefoa 
z płytami. Zgłoszenia do adz 
miniatracji „Gońca* pod „K. W. 
401 

edaję wózsk dziecinny w 
Sty stanie. Sv. Mikoloja- 
us Sig-vis (Św. Mikołaja) Z 


xy Szek dzlecinny używany — 
aprzedam. Gedimino (d. Mie- 
kiewicza) 22. Wiadomość u 1% 


zorey. 


o A LEKARZEJ 


Dr. Zygmunt Kudrewicz 
Speo.: weneryczne, skórne, 8y- 
filis i moczopłcłowe, Pilies (Zara- 
kowa) 15. Przyjmuje od 14—79 
T e R r 


Dr. W. Wołodźko 
choroby skórne i wenery0xR© 
wznowi! przyjęcia 
Pylimo (Zawalna) 23 


. 
Maria Laknerowa 
przyjmuje od 9 rano do : 


skromniejszych warunkach. — 
Zwierzyniec, Onos VWytautienós 
(d. Jasna) 12, godz. 10—43. 865 


ska) i odbywa się rejestracja 
dzłaci do miejscowego przed- 
DA Kierowniczka 
12 


KMJosztikuię niekrępującego po- 
u koju. Oferty do „Gońca pod 
„Sam”. 344 


łapać oraz zabijać. rostą białostockim Mossoczym 7-go 
października 1940 r, i osadzonego 


w więzieniu w Kownie przy ul. Mic- 


Beauftragte abzufange und zu tóten. 
Komisarz Okręgowy 


Der Gebietskommissar przedszkola. w. 


i i 55 kiewicza, a następnie w Mariampoln, oszukują 2:0h małych ume- okarzy | monterów gamocho- | ————————————— | J. Jasinskio (Jasińskiego) ' —6 
SS a pa ly Bieco jest E t wiadomość P"stowanych pokojów w oent- | | dowych ponkje Farssiabi Z GA Z r BĘ 
gez. HINGST. HINGST. d sd : AH Gołębi ka, | Tm miasta. Zgłoszenia pod ad- | „Technikum* Olandq g. (Hoien- gusławskiej Krystyny. Zwrot W. Śmłałowska 
z z 2 (POC ASresen: cja Gołębiowska, | esem: „Bialy Sztrali”, Didżioji | dernia) 12 (Szkoła Techniczna) | Montviło skg-v:s (Montwiłłow- sd f 
Wilasa, dem 20. August 1941. Wilno, 20 sierpnia 1941 r. Kowno Kupiśkio g-ve 6. (Wielka) 2. 369 405 Í ski zaułek) é 4ta i Pilies g-ve (Zamkowa) 26 m. 
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